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PROGRAM OGÓLNEGO lEBR~NI~ 
Towarzystwa Dobroczynności 

na dzień , marca r. b. 

20,000, lecz deklaracyi na pi~mie nie zło
żył 1.:"). 

Podług opinii osoby kompetentnej, z licz
by powyższych deklaracyj a p. Pańskiego 
zasługuj e na poważne zastanowienie się, 
albowiem posesyj a jego leży w miejscu 
pryncypalnem miasta i posiada w sobie wa-
runki, konieczne dla rozwoju wszystkich 

Rada Towarzystwa Dobroczynności po- instytucyj Towarzystwa, zwłaszcza, że bliz
stanowiła zwołać Ogólne Zebranie Członków kość od niej plantu kolei żelaznej, na któ
na d. 1 marca r. b.; na wypadek zaś, gdy- rym pracują codziennie setki robotników, 
by zebranie to nie przyszło do skutku z po- spowodowałaby, iż róbotnicy ci, zamiast 
wodu braku przynajmniej połowy członków, trucia się w poblizkich szynkach nędzną 
odbedzie sie nowe zebranie w dniu 15 mar- strawą i wódką, znaleźliby gorące, zdrowe, 
ca r: b., n; którem, stosownie do przepisu przystępne pod względem ceny i tuż przy 
ustawy, zdecydowane będą wszystkie kwe- plancie pożywienie w taniej kuchni, sku
styj e jakie miały być przedmiotem nara- tkiem czego, ta ostatnia odpowiedziałaby 
dy pierwszego ogólnego zebrania, bez wglę- istotnie dobroczynnemu swemu celowi. W 
du na iloŚĆ obecnych członków. -- Ogólne razie nabycia posesyi p. Pańskiego, towa
zebranie, tak pierwsze, jak w miarę po- rzystwo musiałoby być przygotowane na do
trzeby i drugie, zasiądzie do pracy w sali kończenie prawej oficyny i uporządkowanie 
Skibińskiego o godzinie 3 po południu. budynku wewnątrz i zewnątrz, co koszto-

. . wałoby rs. 5,000 i, prócz tego, musiałoby 
Na. stół o~óln~go zellrallla przyjdą na- nabyć place pp. Czerwińskiego i Rogójskie-

stępujące SpIaW!. . go po za posesyją tą położone, za sumę tak-
I) ro~poznan!e rocznego. ~praw?zd.am~ że około 5,000 rs., czyli, że nabycie pose

czynnośCI rady I uwag komIsyI reWIZYJneJ; syi tej i oddanie jej do użytku Towarzy-
2) określenie sumy, przeznaczonej mie- stwa, pociągnęłoby koszt około 40,000 rs. 

si~~znie do dyspozycyi prezesa w razie na- Opinija techników wskazuje, że i posc-
głeJ potrzeby; syja 11. Kańskiego byłaby również odpo-

3) decyzyja co do powziEitych przez ra- wiednią dla rrowarzystwa; należałoby prze
dę projektów w interesie Towarzystwa, ty- cież dokupić . do niej place p. Rogójskiego 
czących siEi: a) nabycia nieruchomości; b )urzą- i jego sąsiada, przerobić dom i postawić 
!lzenia schroniska, w któremby potrzebują- różne budynki na pomieszczenie zakładów 
cy mogli znaleźć nocleg i pożywienie; i c) Towarzystwa,. 
dalszej egzystencyi warsztatów tkackich; Co się tycze domu pana Babickiego, to 

4) Konieczność interpretacyi, czyli też przeróbka onego, wedle opinii technicznej, 
uzupełnienia § 16 Ustawy przepisem, aby koszto,wałaby. rs. 1,000. .. 
rada odnawiała si~ Coroczllie przez wyjście Otóz zadalllem Ogólneg? Zebrallla będZIe .. 
z jej składu 6 członków i wybór na ich ro~ważywszy cały materYJał ze?rany w tej 
miejsce tyluż nowych, przy pozostawieniu mIerze przez nadę, za.decydowa~:. 
jednak ogólnemu zebraniu możności pono- 1) albo która, z llleruchomosCI zadekla
wuego wybrania ustępujących z rady człon- rowanych ma byc" n~bytą? . . . 
ków na nastEipną 2-letnią kadencyję; 2) .alb~ upowazlllć. radę do wybrama l 

5) ustanowienie tabliczek na drzwi mie- nabyCIa meruchomośCI; z wskazRlllem w 0-

sżkań tych osób, któi:e zapłaciwszy rs. 1 bydwóch tY,ch :~zach, zkąd fundusz na ku-
rocznie na utrzymanie żebraków, zechcą u- pno ma byc ,~rZI,ęty, lub też '. 
wolnić mieszkania swe od ich natrectwa' 3) wysadZIĆ z .gron~ s~ego komlsYJ~ do 

~ .' gruntownego rozeJl'zellla SIę w materYJ ale, 
.6). wf~ory na 3 członków KomlsyI re- do wybrania nieruchomości, ułożenia się o 

WIZYJneJ l 1 zast~pc~ na rok 1891; szacunek, zaprojektowania przeróbek i ob-
7) wybory na 2 członków Rady i 4 za- myślen~a funduszów, z pozostawieniem so-

stępców. bie ostatecznej w tym względzie decyzyi, 
Liczba właścicieli nieruchomości, pragną- ku czemu musiałoby być zwołane nadzwy

czajne Ogólne Zebranie nie później, jak w 
końcu marca r. L.; w przeciwnym bowiem 
razie, nie możnaby od Ś. Jana usunać lo
katorów z posesyi, jaka ma być naby'tą, a 
tym sposobem znów rok cały dla Towarzy
stwa Lyłby stracony. 

Schronisko dla pozbawionych dachu, lub 
pożywienia, zwłaszcza w porze zimowej, 
jest konieczne i tylko urządzenie takiego 
zakładu, gdzieby potrzebujący mógł si~ 
ogrzać, posilić, a w ostatecznym razie i 
przenocować, da możność Towarzystwu speł
nić główne jego zadanie, to jest wypowie
dzieć stauowczą walkę żebractwu uliczne
mu i pozwoli cieszyć się nadzieją, iż pla
ga ta, przy użyciu odpowiednich środków 
przez Rad~ i przy pomocy mieszkańców, z 
czasem w zupełności usunąć siEi może. 

Warsztaty tkackie, po półtorarocznem 
istnieniu, pozostawiają wiele do życzenia; 
koszt ich utrzymania znaczny, a korzyści 
mało, bo pomimo wszelkie usiłowania rady 
do zachęcenia miejscowej ludności do po
syłania dzieci do warsztatów na nauke 
tkactwa, ludność ta z niedowierzaniem pa: 
trzy na zakład i dzieci posyłać nie chce, 
w skutek czego, umieszczenie uczących się 
dziś tkactwa dzieci w odpowiednich fabry
kach, kosztowałoby o wiele mniej, a dla 
nich przedstawiałoby znacznie więcej pod 
każdym względem korzyści. Co w takiem 
położeniu począć ?-ogólne Zebranie wypo
wie. 

Wszędzie i zawsze, wszelkie zarządy z 
wyborów, nie ustępują całkowicie ze swe
go stanowiska, lecz odnawiają się co pe
wien czas takim sposobem, iż pewna ilość 
osób, wchodzących w skład zarządu, zosta
je w urzędowaniu, a reszta zastąpioną by
wa nowo-wybranemi. Taki system nieodzo
wuy; albowiem, li tylko przez odnawiauie, 
zarząd z wyborów może funkcyjohOwać na
leżycie, nowowybrani wchodzą pomiędzy 
wytrawnych już i obeznanych z inte
resami, przez co w krótkim czasie i sami 
się z niemi obeznają tak dalece, iż kiedy 
nadejdzie pora do ustąpienia z zarządu ich 
nauczycieli, to już i oni sami ' będą mogli 
kierować pierwszemi krokami nowo-wstę
pujących kolegów. Tymczasem Ustawa To~ 
warzystwa w tej mierze nie odznacza sie 
jasnością: § 16 zawiera przepis, podług któ: 
rego co lat 2 winna być wybierana rada 
z 12 członków, a o odnawianiu rady ani 
słowa, skutkiem czego, panuje ogólne mnie-cych sprzedać swą własność Towarzystwu 

dobroczynności w ostatnich czasach zwie
kszyła si~. Do listy deklarantów, zamie
ęzczonych w NR 2 "Tygoduia" z r. b., przy
byli: 1) p. Pański właściciel realności przy 
ul. "Petersburskiej" pod NR 205, z żądaniem 
za nią rB. 30,000; 2) pp. Eudoxyja Kamień
ska i L. Anfiłowa place swe N~Ng 4 i 5 przy 
ulicy Aleksandryjskiej położone, szacują rs. 
5,000; 3) p. Wyżnikiewicz proponuje ku
pno ogrodu, położonego przy zbiegu ulic 

(*) Poprzednio zadeklarowali sprzedaz sWy<lh manie, iż Ustawa nie dopuszcza coroczuego 
nieru<lhomości następujący właści<liele: 1) p. Babi- odnawiania się rady. Żeby usuuąć wszelką' 
cki dom przy alei Aleksandryjskiej za sumę rs. W tym względzie wątpliwość, oraz, żeby 
13,000; 2) p. Klotz dom .li4 507·b za rs. 5,000; 3) p. nie dopuścić kiedyś w przyszłości do ta
Zagórska dom przy uli<ly Pocztowej 1I1l 559 za rs. 
8,000; 4) p. Kleczkowska dom ~ 124-a/325 za rB. kiego, nadzwyczaj możliwego wypadku, iż 
10,000; 5) p. Popowski posiadłość na rogu alei Ale- na raz jeden do Rady mogą być wybrani 
ksalldryjskiej i ulicy Odeskiej za rB. 27,000; 6) p. zupełnie nowi wszyscy 12 członkowie, kt6-
Młocki dom ~ 96 przy uli<ly Słinviańskiej bez o-

Żelaznej i "Moskiewskiej" za rs. 3,000; 4) 
p. Kański kamienicę swą w sąsiedztwie 
nieruchomości p. Pańs.kiego będącą, ceni rs. 

znaczenia ceny; 7) p. Gołembowski nieruchomość rzy naturalnie znaleźliby się w zbyt dra-
przy uli<ly .Petersburskiej" ~ 222·b za rs. 18,000; 8) iliwem położeniu, nie wiedząc, gdzie cze
SS.-r?wie Szymańs<ly realność przy .ulicy . Kazań- go szukać i jak wiąść się do czego: trzeba, 
sk.leJ za rs. 9,400; ,9). p. Ronthaler d?m ~ 214 pJ'Zy żeby ogólne zebranie postanowiło albo wy-
ulicy .PetersburskleJ" za r~. 50,000; l 10) p. Kamo- . d Ć ł d, dł' . § '6 U 
cki nieruchomość przy alei Aleksandryjskiej M Je na. u w.a zy ope meme 1 staw;y 
591/338 za rs. 25,090. (Przyp. Red.) przepISem, li rada Towarzystwa coroczme 
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przez wybór 6 członków (z uwagi na 2-le- spół z nowomianowanym dyrektorem p. Su
tnią kadencyję) odnawiać się winna, albo rzyckim. W p. Surzyckim pokładamy na
li też, drogą interpretacyi, co zdaje się zu- dzieję, że zdoła on z czasem wyrugować 
pełnie właściwe i możebne, wyjaśnić, że ztąd obcy, a wrogi nam żywioł, który zby
tego rodzaju odnawianie się rady, z ducha tnio rozpanoszył się w tych instytucyj ach; 
prawa wynika, a w takim razie, dopełnie- są np. na kopalniach dotychczas jeszcze ta
nie ustawy byłoby zbytecznem. cy urzCldnicy, którzy najmniejszego nie mu-

Antiżebracze tabliczki gdzieindziej przy- h pojCleia ani o polskim, ani o rosyjskim 
noszą znakomitą usługę społeczeństwu; z języku, chociaż powiuni z urzędu załatwiać 
jednej strony bowiem, dają fundusz na u- ekspedycyję lct'aJową. Wielki już czas, zai
trzymanie żebractwa ulicznego, a z drugiej ste, położyć kres takim anormaluościom, 
znów, uwalniają mieszkania prywatne od jak położony został nareszcie kres strejko
wdzierania się całemi hordami żebraków, wi styczniowemu. Co się tycze tego osta
częstokroć na żadną lito~ć i wsparcie nie tniego, zaznaczamy, iż górnikom zadość u
zasługującyell. Czy środek ten u nas wy- czyniono w ten .sposób, że ściśle placa nie 
da i jakie owoce-trudno przewidzieć; to została każdemu z g'óry raz na zawsze wy
tylko pewno, że pomimo zaprowadzenia ta- znaczoną, lecz waha się między czternasto
bliczek od kilku tygodni i niesłychanie mo a dwudziestoma kopiejkami od wydo
nizkiej za nie ceny, dotąd zaledwie kilka bycia pięciokorcowego wózka-co zależnem 
osób po nie dopiero się zgłosiło. uczyniono od mniej lub więcej podatnego 

Dzięki wątpliwości, jaką nastręcza poj- miejsca, w którem górnik chwilowo pracu
mowanie § 16 Ustan'y (o czem było wy- je; inżynier Karwaciński, który ni.ctyle po 
żej), w tym roku podlega wyboro",i tylko sławnym, ile osławionym p. Bongarcie pel-
2 członków rady, a to z tego powodu, iż ni obowiązki inspektora górniczego, osobi
tyluż członków ustępuje ze swego stano- śeie sprawdza roboty podziemne, wyznacza 
wisk a, a zastąpić ich niema kim, bo wy- i kontroluje płacę, ku powszechnemu za
branych na ten cel w roku zeszłym kan- dowoleniu robotników. Obowiązki zaś nad
dydatów zabrakło. sztygara pelni czasowo j eden ze zdolniej-

Program ogólnego zebrania, jak widzi- szych i starszych sztygarów p. Zonek. Czy 
my, obfity i poważny. Miejmy nadzieję, wybór ten był porządanym przez robotniJ 
iż w rozstrzygnięciu kwestyj, nietylko przyj- ków, tego rozbierać obecnie nie będzicmy. 
mie udział więcej członków, niż zwykle, Kilku innych sztygarów, którzy poprzednio 
nietylko, że nie spełznie pierwsze zebranie już pełnili swoj e obowiązki, pozostało i na
dla braku połowy przynajmniej wszystkich dal na swoich stanowiskach. 
członków, czyli, jak to się ma w danym Gdy już mowa o zaszłych lub zachodzą
wypadku 66 osób, ale nadto, że wszyscy cych nieustannie zmianach i nowoHciach 
obecni l)(~dą należycie przygotowani df) na Niwce, godzi się zaznaczyć dodatnią 
spełnienia swego obowiązku społecznego i działalność księdza tamecznego, Jana Zmar
dowiodą publicznie, iż przyszli na naradę źlika, który z końcem roku poprzedniego 
po przedwstępnem dokładnem obezllanin został tam przeniesiony z Siewierza. Jestto 
się z przedmiotem i z gotowością wydać stanowisko nader ważne i odpowiedzialne, 
taką decyzyję, która będzie miała na wzglę- a światły i energiczny ksiądz wiele do
'dzie, tylko interesa Towa'·z1jsiwa, a więc brodziejstw wyświadczyć może naszemu 
dobro publiczne. St. Srzedllicki. ludowi roboczemu, starając się możliwie 

podnieść poziom jego moralności, co też 

Z Sosnowca. 
(J(orespondellcyja "Tygodnia"). 

Dotychczasowo trudności "Sosnowiekiego Tow. ko
paliI węgla".-Prawdopodobna zmialla prezesa.-Na
dzieja uporządkowania spraw przedsiębiorstwa.
Ksiadz Jan ZmarźlilL-Pro.iekt szkólki froohlow
skiej.-Materyjał dla "Kur. Świątecznego. "-Tutej
sze drogi.-Okazyja dla naszych fabrykantów.-Na 

eo się oburzamy i co zrobić należr. 

W poprzedniej korespondencyi naszej u
czyniliśmy wzmiankę, iż nowo zorganizo
wany zarząd "Sosnowickiego Akcyjnego 
Towarzystwa kopalń", w przeprowadzeniu 
swych planów ma do zwalczenia tysiączne 
trudności, które nieustannie gromadzą się i 
pietrzą. Prawdopodobnie sporo jeszcze cza
su <upłynie, zanim wszelkie nieporozumie
nia w łonie zarządu . usunięte zostaną wraz 
ze zmianą urzędników i, zallilo ta nader 
skombinowana maszyna, wprowadzająca w 
ruch owo wielkie przedsiębiorstwo przemy
słowe niwecko-zagórskich kopalń otrzyma 
bieg prawidłowy i raeyjonalny kierunek. 
Tymczasem, już blizko trzy tygodnie temu 
jak doszła nas wiadomość, że pan 1\1ichał 
Karnicki, prezes tegoż Towarzystwa, zrzekł 
sie pełnienia swoich obowiązków z powodu 
nieustannych trudności, jakie napotykał na 
każdym niemal kroku przy organizacyi te
go przedsiębiorstwa. Kierunek interesów 
towarzystwa znajduje się obecnie, jak wia
'domo, w ręku komisyi, .w której skład wcho
dzą pp. Paweł Wassal, Daragan-dyrektor 
kolei Nadwiślańskiej, D. Rozenblum, E. 
Herbst, M. von Jobnston, H. Mativa, oraz 
hr. Montviel. Prawdopodobnie p. Hel'bst, 
na ogólne żądanie, przyjmie na siebie o
bowiązki prezesa i postara się zaprowadzić 
na kopalniach ten ład i porządek, z j akie
go słyną Scheiblerowskie fabryki w Łodzi. 
Dotychczas jeszcze biuro kopabl 80snowi
ekic11 znajduje się w Katowicach, gdzie 
rząJzi poprzedni dysponent p. Schroter, we-

istotnie j nż teraz częściowo spostrzedz i 
uczuć sie daje. Ks. Zmarźlik krzata sie 
również energicznie koło rozszerzeni; obe: 
cnego drewnianego kościołka oraz zapew
nienia bytu trwałego miejscowej szkółce 
elementarnej, (o której w poprzedniej na
szej korespondencyi wspomnieliśmy), za
chęcając robotników do składek dobrowol
nych oraz do posyłania dzieci swych do 
tejże szkoły. Nie napróżno też Sosnowiec 
zazdrości obecnie Niwce tego kapłana, trzy
mającego się zasad tolerancyi, pokory, 
przebaczenia i łączącego wzniosłą teoryję z 
niemniej pięknemi czynami. Przyjemnie 
też nam zaznaczyć, że szkółka w Niwce 
zyslmła w nim szlachctną i tak niezbędną 
podporę. Nie mniejszą przyjemność sprawia 
nam nowina, że w Sosnowcu krzątają się 
koło założenia szkółki froeblowskiej; wido
czuie ziarno, rzucone poczciwą dłonią p. 
Rocha w "Tygodniu", poczyna już kiełko
wać. Niechaj tylko inicyjatorowie się nie 
zrażają i nie zniechęcają pewną obojętno
ścią, na jaką z początku natrafić będą zmu
szeni. Gutta cavat lapidem: powolne, a 
wytrwale zdążanie do celu uwieńczy bez
waxunkowo ich pracę pięknym i dla wie
lu pożądanym rezultatem, n-ywalczając szkół
ce uzasadnione prawo obywatelstwa. 

Takiegoż prawa obywatelstwa odmawia
ją mieszkańcy sąsiadującego z nami Będzi
na swojej własnej straży ochotniczej! Za
mierzają bowiem obecną straż ogniową roz
wiązać, ponieważ .. . nie posiada ona ani si
kawek, ani bosaków, ani wogóle żadnych 
narzędzi ratunkowych; natomiast pragną o
tworzyć nową straż ochotniczą i dać jej do 
pomocy 20 stałych ludzi, utrzymywanych 
kosztem miasta ... 

... W jak opłakanym stanie znajdują się 
obecnie drogi nasze, przechodzi wszelkie 
poj ęcie; zwłaszcza drogi, prowadzące do ko
palń są prawie nie do przebycia. Czyby 
kto przypuszczał, że, jadąc lądem, może do
znać literalnie skutków choroby morskiej? 

Czy, pomimo to, pomyślimy z wiosną o na
prawie dróg-wielka to, bardzo nawet wielka 
kwestyj a, gdyż s'ama osada nasza, oraz wszel
kie drogi do nieJ prowadzące są już wybruko
wane, ale... najlepszemi tylko chęciami, z 
czego i piekło słynie. Za to opinij powszeeh-. 
na głosi, że Sosnowiec sławny jest rze
czywiście ze swoich nietyle wzorowo u
rządzonych, ile 'świetnie prosperujących za
kładów fabrycznych. Jeśli tak-to nastrti
cza się teraz doskonała sposobność wyka
zania zalet tutejszej produkcyi jak naj
szerszemu ogółowi. Wiadomo, iż Warszaw
ski oddział Towarzystwa popierania prze
mysłu i handlLl urządził w oHtatnim czasie 
"Stałą wystawę prób i wzorów", cieszącą 
się zasłużonem uznaniem i powodzeniem. 
Korzyści, wypływające z tej wystawy, są 
tak widoczne, iż · bezwarunkowo i Sosno
wiccy fabrykanci i przemysłowcy pospieszą 
przesłać na nią próby swoich wyrobów, 
aby świat handlowy, oraz jaknajszersza pu
bliczność mogła je pozuać nareszcie. Jestto 
do.skonal~ sposobność dla ogółu, zasiągania 
śClsłych mformacyj o tych lub owych źró
dłach przemysłu · krajowego i oryento
wania się łatwiejszego w wyborze różne
go rodzaju produktów i wyrobów krajo
wych. Zarząd wystawy rozesłał przeszło 
4000 egzemplarzy najclokładniej sformowa
nych katalogów . po wszystkich miastach 
Królestwa i Cesarstwa; jest to wiec jedno
cześnie i reklama dla wystawców. Pierwsza to 
tego rodzaju wystawa w calem państwie, a 
doniosłość j ej uznano j uż i oceniono dostatecz
nie w Moskwie i Petersburgu, gdzie na jej 
wzór starają się urządzić podobne wystawy. 
Powtarzamy więc, iż niezawodnie przemysł 
tutejszy zajmie m.iejsce poczesne na wysta
wie warszawskiej, zyskując sobie jaknaj
szerszy rozgłos w świecie handlowym, na 
czem każdemu fabrykantowi zależeć po
winno; słyszeli{;my nawet, że Zarząd 
zjeclnal już sobie w Sosnowcu kore
spondenta-pośrednika, który prawdopodo
bnie nie omieszka należycie i sumiennie 
wywiązać siq ze swego zadania. 

Oburzamy się niemało na tych, którzy 
mogli i powinni wybudować w Sosnow
cu gmach resursowy' wraz z odpowiednio 
urządzoną salą koncertową - a jednak 
nic czynią tego. Prawda! karnawał zakoń
czył już swój żywot doczesny; bale publicz
ne niezbyt tu świetne i liczne, przeważnie 
koteryjne lub wyznaniowe, należą już do 
jego historyi, a w perspektywie nic nowe
ho gospodarze ich nie zapowiadają nam 
na czas postny. Tem bardziej zlóżmy hołd 
należny obywatelskim zasługom tych pa
nów, którzy, zniszC'hywszy nasz skromny 
przybytek niepretensyj onalnych muz, spo
czywają obecnie na· zasłużonych laurach I 
Nasz Ś. p. teatr umilał nam niejeden wie
czór; dziś, aż strach pomyśleć o zbliżają
cych się postnych wieczorach! Jestto obe
cnie prawdziwa . pięta Achillesowa w na
szem życiu towarzyskiem, ajednak łatwo 
wynaleźć jakieś środki zaradcze. Przebudźcie 
się tylko z długięj drzemki panowie resur
sowi, a odłożywszy czasowo na stronę kar
ty, zajmijcie si~ dobrem ogółu mieszkańców, 
w których imieniu podnoszti ten głos nie-
śmiały! A. K-ski. 

Z Częstochowy. 
(Ko1'espond. "Tygodnia") 

Dwie wazne sprawy: szkola ogrodnicza i gimna
zyjum realne. 

Ogólne zainteresowanie się szkołą ogro
dniczą, mającą powstać w Cztistochowie pod 
kierunkiem p. Zawady, oznaczony i następ
nie odwoływany termin otwarcia tejże szko
ły, niemniej zapytania licznych aspiran
tów wiedzy ogrodniczej, zmusiły mnie w 
końcu zasięgnąć języka na ; gruncie, u p. 
Zawady. 

Ukaz z r. 1884. powołał do życia szkoły 
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Z. pod Radomska, ' Z Miasta i Okolic~ 
(Koresp. "Tygodm·u"). 

przemysłowo-gospodarcze, bądź to rządowe, 
bądź prywatne z zapomog~ rządu. ~a t~n 
cel ministeryjum dóbr panstwa zamIeścIło 
w rocznym budżecie 120 tys. rubli. Pro-
gram tych szkół J'est piecioletni: pier"-Vsze , . . . .. . - Z pOWQ(lu w!Jbm'ów do 'l'QW~ 

" '. , (" I Zwterzyna; Jej ochrona l tcplellle.-Obawa rap to- A 
dwa lata wypełlllaJą naukI ogolne rell gl - ",uej odwilZy i trmlność wywiezienia nawozu. _ gJob ". ( ri. nadesłany). Rada Tow. Dobr. 
ja jezyk rosyjski i arytmetyka), zaś w po- PodsypnoŚĆ zboża i ceny produktów rolnych.- rozesłała członkom Tow. sprawozdanie ze 
zo~taiym 3-ch letnim okresie, oprócz nau~ Słówko o dewastacyj ach. swej dzialalności za rok ubiegły. Słowa 
ogólnych, sadownictwo praktyczne 'Y ~eCle Takiej ilości śniegu, jak tej zimy, da- uznania należą się radzie, że pozwoliła 
i teoretyczne podczas zimowych mIesIęcy. wno nie pamiętamy. Zwierzyna, a gł6wnie wcześniej członkom Towarzystwa, zapoznać 
Pragnący u'niknąć kursu przygotowawczego, kuropatwy, giną z braku pożywienia. Z się z jego działalnością. Do sprawozdania 
muszą okazać swiadectwo z. dwóch klas malemi wyjątkami prawie wszyscy dobrzy dołączony też został spis przedmiot6w, które 
gimnazyjalnych lub ukończellla szkoły ele- myśliwi, dbający o stan zwierzyny, pou- poddaue być mają decyzyi ogólnego zebra
mentarnej. Liczba uczniów w każdej kla- stawiali bu(lki dla ochrony kuropatw i da- nia członków. 
sie (kursie) nie może przewy~sza~ 50. Hol~ ją im odpowiednie pożywienie; lecz nie na Z powodu wyj:Lzdu, nie będę uczestni
szkolny trwa od 15 paMzlermka do ~ D tem koniec, potrzeba jeszcze tępić jastrzębie czył osobiście w ciekawem i ważnem tem 
sierpnia. Kończącym taką szkołę ogrodmc- i prześladować łapiących na sidła! W tych zebraniu; pozwalam więc sobie za PQśredni
twa przysługują w wojsku prawa 3-ej ka- miejscowościach, gdzie o kuropatwach nie ctwem "Tygodnia" zakomunikować I kilka 
tegoryi. pomyślano, wyginą napewno wszystkie, uwag nad rzeczonem sprawozdaniem. 

D-r Zawada, opierając sie na powyż- znam i takich, którzy podjeżdżając na san- Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że 
szym ukazie Cesarskim, w roku 1886 wy- kach, wystrzelali u siebie co do jednej, Towarzystwo nie zdołało sobie wyrobić 
stąpił do roinisteryjum dóbr państwa, ze lecz. o. tych . ni~wm:to n.awet· wsp0l!linać, jednostajnych szemat6w dla sprawozdań 
swoim projektem programu szkoły ogro- gdF'. me zalIczają SIę om do prawdZIwych swoich, skutkiem czego porównanie dzia
dniczej i prośbą o przyznanie szkole przez myśhwych. ła]ności towarzystwa z różnych lat jest 
niego projekto;vancj subsiliium rzącloweg? , ?,rudno prz~wid~ieć, . czy tak obfita. ilość utruclnionem. 
Po roku oczekrwama p. Z. otrzymał z ml- snIegu wplyme uJemme, lub dodatmo na Mam pod ręką sprawozdania z lat 1886, 
nisteryjum program szkoły ogrodni,czej w tegoroczne zhiory; można obawiać się rap- 1887, 1889 i 1890. Uderza w nich-p ozy
Tyflisie, wraz z przyrzeczeniem, że jeśli tO'~'nej .odwilży i ztąd większych zalew?"" cyja: pogrzeby ubogieJ/. Kiedy w r. 1886 na 
według tego programu, na warunkach przez ktore memaloby llam szkóc! wyrządzIły na 26 pogrzebów wydano rs. 100, a w roku 
toż ministeryjum z g6ry określonych, zechce Niemożność wywiezienia zimą nawozu na 1887 na 31 pogrzebów wydano rs.119 kop. 
otworzyć szkołę, otrzyma sllbsidillm 2,500 ~la tak. grubą warstw~ śniegu, opóźni ro- 50-to w 1'.1889 wydano na ten cel tylko 
rs. rocznie. ooty WIOsenne. rs. 53.90, a w 1890 jeszcze mniej-bo rs. 

Pan Zawada propozycyj <i przyjął, poczy- Ro~ ub.ie?ły nie. zalicza si~ ~o lepszych: 44 kop. 50. Ilogó pogrzebów nie jest wska-
niwszy w programie szkoły tyfliskiej od- pszemca I zyto dają w przeClęcIU od 3 do zana. 
powieclnie zmiany; lecz do obecnej chwili ;) ko.rcy:. a kartofle od 30 ~~ 4? korcy.z Wsparcie pogrzebowe-to najszlachetniej
szkoła jeszczf} zatwierdzoną nie została. Mi- n;orgl; Jestto w'y~atek mmeJ,. Jak śred~I szy rodzaj jałmużny; a j eśli wogóle ju.l
nisteryjum wysłało nawet delegata w oso- Karto~e zato ":CląZ :po(~noszą SIę w ce!:ne, mużna pożyteczną być może - to ten jej 
bie r. r. s. lIyszenkowa do Częstochowy, bo lnedy w Jeslem I na początku Zimy rodzaj jest i najpożyteczniejszym. Przede-
w celu zbadania kwestyi na gruncie. p~acono od.80 do 90 kop. za korzec-obec- wszystkiem bowiem śmierć jest i pozosta-

. . . .. ". ., me gorzelllle płacą po 125 kop., a na tar- nie naj cięższą niedolą: pomoc okazana w 
Zdaje s;ę, z~ 0pllllJa p. delegata prz~- gach dochodzą do dwóch rubli. Przepo- chwili skonu naj dłużej pozostaje w pa

ch~lną ~yc m~sIała dla p'. Z.a~ad~.' sk~H~ wiadają, że z wiosną podniesie się cena mięci rodziny zmarłego, naj głębszą wywo
dyrektor depa~ta~e~tu, opIeraJąc S~<i n~ J,eJ takowych do trzech rubli, lecz wówczas łuje wdzięczność. Z drugiej znowu strony 
motyw.a~h, . prz~r",ekl p. Z. (w ~aJl: r. ~.) niewielu 1)~dzie szcz~śliwych, kt6rzyby je nic boleśniejszego nad widok pogrzebu 
wystamc s~ę o zap?mo~<i. W ocz~knvall~u mieli jeszcze do sprzedania. W dodatku, nędzarzy! Pozostawić śmierci jej ponury 
przychylnej O.dP0'YI~dzl, p.rzyszły k:ero;"mk w wielu mi ejscach kartofle ponadmarzaly majestat, otoczyć ją czcią, jaka jej należy
sz.koły . ~ynajął ~uz dWI~ ,posesYJ~ ~ ,o~ "': kopcach, a głównie tam, gdzie przed znaczy podnieść moralnie pozostałych przy 
g~odamI I.domamI,. w ktÓ1l ch pomleszcze pIerwszym mrozem na dobre nie były przy- życiu. Za granicą, we Francyi i Anglii, 
m być mają pens~Jonarze. Opłata od pen- kryte ziemia. istnieją stowarzyszenia, których wyłącznym 
syjonarzy .ustano'~lO~a. została ~~'zez p. ~a- Gazety wiele piszą o dewastacyjacb; kry- celem są przyzwoite pogrzeby nędzarzy: 
wadę ~a rs. 120 roc~me, od. przychodmch tykują przytem działalność władz Towarz tam rozumieją moralną doniosłość pogrze
rs. 20 .Jed~orazowo, Jako wpIsowe. . Kred. Ziem.-W naszej ok"licy mało wie- 1m! Czyżby nasze towarzystwo bylo zb)'t 

TakIm Jest w ogólnych zarysach przebIeg my o dewastacyj ach, z powodu których po- oszczędnem? Tylko nadmierną oszcz~dnoś
chwalebnych dążeń p. Zawady. Obyż ~e niosłoby Towarzystwo jaką stratą. Jest cią mogę wytłomaczyć sobie zmniejszenie 
pobożne życzenia, co najrycblej faktem SIę wprawdzie kilka majątków, dawniej zde- wydatków na pogrzeby i prosić śmiem, 
stały! wastowanych, lecz na tem koniec. Są ma- żeby na t~ chwilę niedoli-więcej, duio 

Niemniej doniosłym dla naszego miasta jątki, gdzi? gospo(larstw? 'p?cl~pada ': slcu- wiecei zwrócono uwagi. 
jest projekt zamiany gimnazyjum na szkołę tek złych llltcl'es6w własClc~eh, ale me ~o- Tania Kuchnia, także wymaga objaśnień. 
techniczną lub realną. żna .nazwać ~eg.o . dewastacYH, b? z ka~dą Niżej zamieszczona tabliczka maluje jej losy. 

p G b . t· . t'k k" Ś · d' chwIlą pomyslmeJszą, z łatWOŚCIą prZyjdą W d 
. ~ ~rna or . plO r, ows I, za. p~ l e, lllC- one do normalnego stanu. Dawniej, kiedy y ano porcyj . 

twem bIUra pOWIatu ~apytał .l!lwszk.anc6w wim'zyciele przywatni robili zajeeia na in
CZ<istochowy, czy.by s~ę z~o~~IlI płaCIĆ na- wentarzu żywym martwym i produktach 
d~l8,230 rs. r?czme,~. J. dZISIeJszą zapom?gę rolnych, kiedy ,;łaściciel był w niemożno
mIasta dla gImnaz~Jum? na szkołę tecbmez- ści prowadzenia dalej machiny gospodar
ną lub. r~a;lną? OJcow~e nas.zego gr.od~ O' w czej-bywały wypadki, że spieniężał pozo
odpowwd.zI podyktow~h d.o 'p~otokółll. "zoa- stałości po wierzycielach a w braku czego 
~zamy .. Sl(~ ~,rzekazaO'~ dZI~Ie~szą za~o~og~ innego, nawet budynki 'rozbierał. Tutaj 
z któle~ kOlzysta ol,mnazYJum, na rz.ecz jednak pierwsi rozpoczynali dewastacyj e 
vrzysz~~J sz~coły t~ehl~zezll:),. z -v;al:uukwm wierzyciele, właścicielowi zaś dostawały się 
Jednakze. pozosta":le?Ia .. proglmna~YJum ~:o resztki, chociaż i tych nie powinien był so
klaso,,:eg.o na kos~Cle r.ządowy~. . W kIl- bie przywłaszczać. Pomimo tego, 'l'owar:ty
ka dm po odesłamu tej. odpOWIedZI, nade- stwo nie traciło bo ceny ziemi były wyższe 
s~ło powtórne zapyta,me p. gub?rna~or~: i łatwiej było o ~abywców. Dzisiaj,kiedy To
c~y o~yw~te~e m. C~~stochow~. ~gaclz~ą warzystwo Kredytowe Ziemskie wyłącza 
SIę ~lz~kaz~c wspoI~ml~~e ~UbSHh~~ ~ od zajęć sądowych inwentarze i produkta 
na rze?z szkoły tecl:m~zneJ. !~b l~a,~neJ, rolne, potrzebne do utrzymania gospodar
bez walUnk~ pozostawI~ma pro~Imn~Z!J'!-n;t. stwa-to znając dobrze przywiązanie szla
~sk,ute~ t~go odbył? s:ę powtórne" ~lCzu~eJ- chty do ziemi, można śmiało twierdzić, że, 
sze zebrame w mag~straCle, na ~tor.?m. z~- choć z wielkiemi trudnościami walczyć bę
p~dł,a tak\: uc~wała. n w.obec me~lz~Ję~Ia dzie ona zmuszona, j eclnakże dalej pchać b~
p~zez :vła:cLę ~z~olną walUnhl pozosta~I~- dzie biedę i żyć nadzieją lepszych czasów 
m~ ploglmnazYJum" obok szkoły .~ech~lC~- nie myśląc o dewastacyi. Powiedziałbym, 
~eJ, ' oby.wat~le m. CZ<ist9~~10';y przeka~uJą że wogóle gazety bardzo g'orliwie zajmują 
za~?cmogę IS. 8,230 na rzecz szkoły 1 eal- się instytucyją Towarzystwa Kred. Ziem., 
?lej. X. a w braku lepszych artykuł6w, pomiesz-

czają i tego rodzaju, jak w :N'2 6 nKuryje
ra warszawskiego." 

Al/d. Biesiclc ... 
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Tu widocznym jest stopniowy upadek. 
Kiedy w r. 1886 wydano 21,182 objady, 
w r. 1890 wydano ich tylko 7642. Upadek 
okaże się jeszcze wi~kszym, jeśli zważymy, 
że w r. np. 1886 samo Towarzystwo wy
dalo na bezpłatne obrady rs. 91, a w r. 
1890 aż 237 1'8. 77 kop. czyli, że z miasta, 
po za towarzystwem- frekwencyj a kuchni 
taniej, była jeszcze mniejszą. Czemu to przy
pisać? Kwestyj a wymaga wyj aśuienia.. 

Wielka szkoda, że towarzystwo, nie za
komunikowało swym członkom przygotowa
nych przez się projekLOw, w kwestyj ach 
zwłaszcza dalszego istnienia warsztat6w 
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tkackich i nabycia nieruchomości; zakomu
nikowane na posiedzeniu projekty nie bę
dą należycie, dla braku czasu, ani wystu
dyjowane, ani przedyskutowane. 

Ela. 
- 'I..~'·:ze(;i tnui:!!JlruliłU wlec:zó,', 

zapowiedziany przed dwoma tygodnia
mi, odbył się, według zapowiedzi, w 
ubiegłą środę, 18 lutego. Słuchaczów ze
brało się 300 osób, przeważnie pań.-Zna
ne nam już z poprzednich wieczorków, pan
ny: Leonija Jelnicka i Anna Zaleska w 
pierwszej części wieczorku odegrały na 
dwóch fortepianach "Guillaume Tell" grand 
duo concel'tant J. Aschera op. 116, w dru
giej zaś części "Invitation a la danse" Ron
do brillant Karola-Maryi Webera op. 65, 
aranżowane na dwa fortepiany przez F. W. 
Brauera.-W starannej i wykończonej grze 
amatorek oba utwory sprawiły należyte 
wrażenie na publiczności, która też nie szczę
dziła wykonawczyniom oklasków i bisowań; 
ostatnie żądanie słuchaczów nie było u
względnione, co się tłomaczy zbyteczną i 
nieuzasadnioną skromnością amatorek, któ
re widocznie, nie licząc na tak zupełne, po
wodzenie, nie przygotowały się z nadpro
gramowemi numerami-programowe zaś u
twory, jako zbyt trudne i męczące, nie na
dawały się do powtórzenia ich w całości.
Solowy śpiew znalazł na ten raz przedsta
wicielkę w pierwszy raz występującej na 
estradzie pannie Stanisławie Wojciechow
skiej, która odśpiewała "Tułacza" A. Fesca, 
"Pszczółkę" Capoulo, " Wówczas i dzisiaj" 
Coena i "Krakowiaka" Niedzielskiego. Głos 
panny W.- to sympatyczny mezzo-sopran, 
o pełnem i metalicznem brzmieniu; bezpre
tensyjonalny zaś sposób jej śpiewania, nie
pozbawiony jednak należytego cieniowania 
i frazowania, zjednał jej uznanie publiezno
ści, która hucznemi oklaskami zmusiła ła
skawą amatorkę do odśpiewania jeszcze 
dwóch ulotnych nadprogramowych nume
rów. Witamy w debiutantce-amatorce cen
ny nabytek dla miejscowych sił muzykal
nych. 

Na całość wieczoru złożył się jeszcze, 
jak zwykle, męzki chór pana Edmunda 
Gerbera, już przy pojawieniu się swem na 
estradzie powitany oklaskami publiczności. 
Chór odśpiewał "Lipę" Schuberta, "LOl'eley" 
Silchera, "Trąbkę Myśliwską" tcgoż,
"Piosnkę żołnierską" Dunieckiego, "Ja
dłospis" i "Bednarza". W ostatnim u
tworze partyję solową tenorową odśpiewa
li pp. Sulimierski i Sporzyński. Chór nad 
program odśpiewał j eszcze Poloneza z XVIII 
wieku, w układzie Piotra Maszyńskiego i 
Mazurka N owakowskiego.-Czwarty wie
czór zapowiedziany jest na 4 marca. 

- O/lór a ma.tol'slł: i. W dniu 15 lu
tego, jako w pierwszą niedzielę wielkiego 
postu, w kościele po-pijarskim istniejący 
przy tymże kościele chór amatorski wyko
nał mszę polską G. major, Tomasza Nidec
kiego. W ofertoryjum mszy zwrócił na 
siebie uwagę naszą piękny akompanija
ment organu (pan Benduski) w szesna
stkach, na tle czterogłosowego harmonij
nego chóru mięszanego. N a Benedictus 
odśpiewano "La passionne" Luigi Bor
dese'a na trzy głosy: sopran, alt i bas; w 
utworze tym wysoce religijnego na.stroju, 
partyję solową sopranową wykonała panna 
Emilija Goleńska, córka ś. p. Józefa Go
leńskiego, założyciela chóru, istniejącego 
bez przerwy już blizko 22 lata. Kompo
zytor na ten raz miał dzielną interpreta
torkę w wykonaniu swego podniosłego u
tworu w pannie Goleńskiej, będącej wi
docznie przy głosie, która odśpiewała par
tyję swoją zgłębokiem religijnem uczu
ciem. Szkoda wielka, że chór, tak staran
nie prowadzony przez p. Edmunda Gerbe
ra, zyskuje sobie zbyt mało adeptów w 
gronie naszej publiczności, z pośród której 
niezawodnie dałby się wybrać inponujący 
zastęp os6b, obdarzonych głosem i słuchem 

TYDZIEŃ 

muzykalnym, co stanowi dostateczne wa
runki do przyjęcia do chóru. Szczupłość 
obecnego składu nie dozwala przewodniko
wi chóru na opracowanie i reprodukowa
nie utworów muzykalnych religijnej treści 
o szczerszym zakroju. Obecny skład ch6-
rll jest następujący: sopranów 8, alty 4, 
tenory 3, basy 3 i organ (p. Benduski). 

- 1#> 1# ielttniu. jak się dowiadu
jemy, w dniu 8 lutego r. b. odbyła się u
roczysta instalacyj a czcigodnego i świa
tłogo proboszcza parafii Wieluń, ks. Godo
rowskiego. Przy odgłosie dzwonów i śpie
wu "Kto się w opiekę", wyruszył pochód 
procesyjonalny od starożytnej plebanii 
fundowanej jeszcze przez Jarosława Bo
goryę Skotnickiego Arc. Gnieźnieńskiego 
w XIV wieku, do prastarej kolegijaty Wie
luńskiej, przeniesionej tu z Rudy w 1424 
roku przez Mikołaja Trąbę Arcyb. Gnie
źnieńskiego. Przewodniczył obrzedowi ks. 
Prałat Dobrowolski, proboszcz z tututowa, 
członek kapituły kaliskiej. Kazauie, o 
obowiązkach pasterzy względem owczarni 
i owieczek względem pasterza, wygłosił wy
mownie ks. Ziemniewicz, proboszcz z Ra
czyna. Napływ ludu z okolic był ogromny 
z tej racyi, że b. dawno już nie widziano 
podobnej uroczystości; następnie i z tych 
powodów, że za zezwoleniem JE. Pasterza 
Dyjecezyi wprowadzonem zostało 40-godz. 
nabożeństwo in perpetuum; dalej, że obcho
dzono dzień imienin wieluńskiego proboszcza. 
Po nabożeństwie, Proboszcz prepozyt miej
scowy gościnnie podejmował zebrane u sie
bie duchowieństwo. 

, Vliaaomości ·Bieżące. 

= Otrucie. Zeszyt ostatni " Zdrowia" 
pomieścił niezmiernie ciekawy opis otrucia, 
sJlowodowanego zabawkami dziecinnemi za
wierającemi sole chromowe, zaobserwowa
nego przez D-ra Teodora Dunina u trojga 
dzieci: 3, 10 i 12-letniego. Malcy bawili sie 
taniemi, zabawkami drewnianemi; kupione: 
mi za Zelazną Bramą, a pomalowanemi na 
jaskrawo - ŻÓłty i pomarańczowy kolor. U 
wszystkich nastąpiło silne podniesienie cie
płoty, do 40-0 Cel., ból gardła i nalot na 
migdałkach i dziąsłach, zbliżony wyglądem 
do dyfterytycznego, który następnie przy
brał charakter czysto skorbutowy. Choroba, 
nie licząc bardzo długiej rekonwalescencyi, 
trwała 8, 10 i 12 dni. Podejrzane zabawki 
odesłane zostały do "pracowni chemicznej 
szpitali warszawskich." Dyrektor jej, pan 
N encki, po dokładnej analizie, znalazł w 
zafarbowaniu zabawek znaczny procent chro
mianu ołowtu . -Ciekawych szczegółów od
syłamy do x~ 64 z r. b. "Zdrowia", mie
sięcznika poświęconego hygienie prywatnej 
i publicznej, który, dziwimy się, iż tak ma
ło jest rozpowszechniony wśród kół naszej 
inteligencyi!.. 

= Na wywiezienie śniegu z ulic wydał 
już dotąd magistrat warszawski rs. 10,000 
i obecnie, jak donoszą pisma warszawskie, 
zyskał tenże magistrat pozwolenie na dal
sze czerpnięcie na ten cel funduszu. W 
tych dniach zatem, chwilowo przerwana 
wywózka śniegu, znowu się tam rozpoczEi
ła. Odbywa siEi ona pod specyjalnym do
zorem policyi, za pomocą furmanek włoś
ciańskich, które się okazały znacznie tań
sze od wynajmowanych w mieście. Gdy 
dodamy do owych wydatków magistratu, 
wydatek poniesiony przez entreprenera, 
urośnie zapewne wcale poważna cyfra; ale 
też na ulicach Warszawy prawie nie znać 
tegorocznej zimy-gdy tymczasem u nas 
przyjezdni ze wsi goście ze zdumieniem 
oświadczają, iż takich śniegów i takiej 
drogi, jak na ulicach naszego miasta, nie
ma nawet na drogach bocznych i zamiej
skich traktach. 

- 'l~eatr. Dnia 14 b. m. odegrano, na 
benefis p. Ratajewicza dawną, ale wyborną 
sztukę ludową J. N. Kamińskiego p. t. "Za
bobon" (Krakowiacy i górale). Benefisant 
grał dobrze rolę Janka, a p. Szymborski 
wybornie grał rolę Miechodmucha, organi
sty. Reszta artystów wywiązała się ze 
swego zadania tak dokładnie, że publicz
ność bawiła się wybornie, oklaskując każ
dę niemal scenę.-Dnia 15 wystawiono "Na
poleona w Hiszpanii" z francuzki ego, gdzie 
rolę tytułową grał p. Szlader, rywalizujący 
w niej zwyciężko z p. Carmantrandem, 
który w swoim czasie także w niej wy
stępował na tutejszej scenie.-Dnia 19 b. m. 
t. j. w ubiegły czwartek, na benefis naj- = Doraźna pomoc. Wiadomo powszechnie, 
lepszej artystki goszczącego u nas Towa- że nic tak nie trapi klasy urzędniczej, 
rzystwa, panny Boguszewskiej, odegrano jak ... długi. Powszechnemu prawu temu u
"Nitouche." Benefisantka w roli tytułowej legać muszą i urzędnicy Towarzystwa Kre
ogólne zyskała sobie uznanie, zwłaszczcza clytowego ziemskiego, o tyle jednak szczę
w aI.cie 2-im, w którym grała z prawdzi- śliw si są od pracowników instytucyj innych, 
wą nerwą i nnezyją i w którym po raz że we władzy swej znajdują zawsze chętną 
pierwszy na tutejszej scenie ujrzeliśmy ów pomoc w krytycznej chwili. Dowodem tego 
osławiony, t. z. "Koci duet." podjęty przez Dyrekcyję Główną Towarzy-

_ '17 pl'z~pJzl'!Jm tygodniu ma stwa projekt wydobycia z rąk lichwiarskich 
być wystawiony na scenie naszej utwór pracowników swoich. O ważnym tym pro
sceniczny w 5 aktach ze śpiewami i tań- jekcie donoszą pisma warszawskie, jak na
cami napisany przez Adama Qsmólskiego stępuje: Oto ustanawia się komisy ja spe
(Ose Wedrowną) p. t. "Dziwo-Zona". Sztu- cyjalna, złożona z kilku członków Dyrc
ka ta g~ana 37 razy z rzędu, cieszyła się kcyi G-ej, na ręce której składać będą po
niezwykłem powodzeniem w Warszawie, jak dania urzędnicy, pragnący otrzymać odpo
również na scenach Poznańskiej i Lubel- wiednią do swoich długów pożyczkę· Po
skiej. Następnie tegoż samego autora ma- życzka udzieloną będzie na rozpłaty sze
ją być wystawione sztuki p. t. "Pracowni- ścio-letnie, a nie może przewyższać całko
cy morza" (z Wiktora Hugo), "Piękna War- witej dwuletniej pensyi pracownika. Pro
szawianka" i "Wystawa w Warszawie". cent od pożyczk~ pobieranym będzie w sto-

Ś sunku 6% roczme; dług strącanym z pen-
- Wllg,'olIU. Otrzymali ordery . syi w ratach miesięcznych. Zadaniem dele-

Włodzimierza 4-go stopnia: radca dworu, gacyi będzie rozpatrzenie, czy udzielona su
Andrzej Giersz i sekretarz kollegijalny, ma wystarczy na całkowite pokrycie dłu
Cydzik. gów urzędnika D. G-ej, a także pertraktacyj e 

_ Zmif"nu służbowe. Sekretarz z wierzycielami, odnośnie najtańszego wy
gubernijalny, Aleksiej W ołkow, mianow;any kupu weksli danego dłużnika. 
pomocnikiem naczelnika p-tu łaskiego. Humanitarny wniosek dyrekcyi głównej, 

_ Zmian1J w ducltowieiutwie. ~odzie? jest prawdziwego uz~ani~-i, oby 
Ks. Stanisław Sobikowski mianowany cza- Jak naJprędze~ został urzec~ywlstmony, oraz 
sowo administratorem parafii Przyrów. Ks. zastosowany l do DyrekCYj Szczegółowych. 
Józef Dudkiewicz - ~l:ob~szcz.em parafii = Szkoły fabryczne. Jeszcze w roku ze
Dąbrowa ~ pow. będzmsklm, Jak donoszą sz}ym przy miuisteryjum skarbu utworzo
"Guber. Wledom." no komisy je z przedstawicieli ministeryjów: 

skarbu, spraw wewnętrznych i oświaty, dła 
rozpatrzenia sprawy organizacyi wychowa
nia szkolnego dzieci klasy fabrywL.llej. Obec-

., 



nie, prace tej komisyi są już ukończone i 
doprowadziły do następujących rezultatów: 
Ażeby nie obciążać właścicieli fabryk zna
cznemi wydatkami, komisyj a uznała za mo
żliwe dopuścić, iżby szkoły przy fabrykach 
i zakładach przemysłowych urządzane były 
kosztem kilku fabryk, niezbyt od siebie o
dległych. Wykłady w tego rodzaju szkołach 
winny być dwojakie: naukowe-z progra
mem szkółek elementarnych i praktyczne, 
które dawałyby uczniom potrzebne każde
mu robotnikowi wiadomości technicze. W 
razie jeżeli jedna fabryka nie jest w sta
nie dostarczyć środków na utrzymanie 
szkoły i w pobliżu innych fabryk wcale 
niema, to może ona mieć szkołę z jedną 
tylko klasą początkową. 

= Wydział rekomendacyjny pracy, istnie
jący przy warszawskiem stowarzyszeniu 
wzajemnej pomocy subjektów handlowych, 
zebrał przeszło 1,200 poufnych opinij o pra
cownikach; za pośrednictwem wydziału zna · 
lazło już pracę 284 członków stowarzy
szenia. 

Przemysł i Handel 

</fl Taryfy. "Peterb. wied." dowiadują się, 
iż podczas ogólnej rewizyi taryf kolejowych 
mają być znacznie podwyższone opłaty od 
przedmiotów zbytku, a obniżone od przed
miotów pierwszej potrzeby. Wszystkie towa
ry kolonijalne, produkty gastronomii, owo
ce zagraniczne i wina, będą przewożone we
dług najwyższych taryf; produkty chemicz
ne, potrzebne do produkcyi techniczej, prze
wożone będą według taryf zniżonych na 
niektórych linij ach, a podwyższonych na in
nych. Wyroby żelazne i stalowe korzystać 
będą z taryf niższych, oprócz sprężyn, szaf 
ogniotrwałych i t. d. Dla węgla kamienne
go ustanowiona ma być taryfa jednostajna 
w stosunku 1/6 & kop. od puda i wiorsty. Co 
się tyczy rozmaitego rodzaju narzędzi i ma
szyn, taryfy od nich mają być podwyższo
ne, z wyjątkiem maszyn i narzędzi roln~
czych, od których opłata przewozowa zm
żona znstanie o 25%. Podwyższone również 
bedą opłaty przewozowe od margaryny i 
cerezyny, oraz wszelkich produktów i suro
gatów, konkurujących z naturalnemi produk
tami. Natomiast znacznie obniżone będą opła
ty przewozowe od przedmiotów potrzebnych 
w ogrodownictwie i warzywnictwie, i od pro
duktów wymagających szybkiego transpor
tu. Taryfy od lnu, konopi i innych produk
tów wewnętrznych, będą obniżone. 

</fl .,Birżewyja wiedomosłi" donoszą, iż 
ministeryjum dóbr państwa zebrało w o
statnich czasach szczegółowe dane o stanie 
hodowli owiec z cienką wełną w państwie. 
Według owych danych, stan owczarń me-

o G Ł 
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ryn080wych jest dość pomyślny i ta wła
śnie okoliczność wpłynęła na podwyższenie 
przez komisyję taryfową ceł od wełny za
granicznej i wyrobów wełnianych~ 

</fl Fabryka krochmalu W. A. Scholtena 
w Nowym Dworze przestaje zupełnie istnieć; 
wszelkie zabudowania i maszyny właściciel 
wystawia na sprzedaż. 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Dyrekcyje szczegółowe Tow. Kr. Z. otrzyma
ły zlecenie co do przedsięwzięcia środków, mają
cych na celu skuteczne zabezpieczenie dóbr prze
ciw rozmyślnemu ich niszezeniu. I tak: 1) Powie
rzenie szczegółowego dozoru w dobrach je(lynie sto
warzyszonym lub delegatom taksowym, znanym dy
rekcyj om szczegółowym z gorliwości i dokładno
ści w wykonywaniu przyjętych na siebie obowiąz
ków. W braku takich osób delegowani być ma
ją radcowie do pełnienia pomienionych czynności. 
2) Należyte informowanie delegowanych, że o za
prowadzonym dozorze należy jednocześn i e zawia
domić sołtysa i wójta gminy, że protokól czynno
~ci obejmować powinien opis budowli i całego sta
nu dóbr, tudziez wyszczególnienie inwentarzy ży
wych i martwych, oraz innyclI przedmiotów pod 
dozór oddawanych, że dozór powierzać nal eży oso
bie na zaufanie zasługUjącej, od której nadto ścią
gnięta być powinna deklaracyj a na piśmie, że o
bowiązki poruczone przyjmuje. 3) Zawiadomienie 
bezzwłoczne naczelnika powiatu o zaprowadzonym 
dozorze. 4) Wydanie polecenia delegatom takso
wym, aby przekonywali się osobiście o wykony
wanym nadzorze i składali o t em co miesiac ra
porty dyrekcyj om szczegółowym. 5) Kontrolowa
nie wykonywanego nadzoru przez samych radców, 
w razie uznanej przez dyrekcyj e szczegółowe po
trzeby. 6) Wzywanie pomocy władz sądowych i 
administracyjnych w właściwym czasie i w razach 
koniecznych. 7) Składanie raportów dyrekcyi głó
wnej o zaprowadzonym dozorze szczególnym, przy 
dołącza,niu protokółu delegowanego do t ej czyn
ności. Srodki tę mają zapobiedz przysądzaniu dóbr 
na własność towarzystwa, dewastacyja bowiem 
najwięcej konkurencyję do kupna wstrzymuj e. 

ROZMAITOŚCI. 

o Vziellllik "'''racz" opowiada o nastepn
jącym f:lkcie, zaSługującym na uwagę. Doktór "au
giebki Laurans obserwował dwóch chorych na su. 
choty w ostataim okresie choroby. Obaj zac !torowa. 
li na ospę, przy któr'3j temperatura była barl1zo wy
soką. Kiedy znikły objawy ospy, dało się zauważyć 
pewne polepszenie w funkcyjaeb pIue. Obaj chorzy 
obecnia są 2upełnie zdrowi. 

O Z brazylijskiego I)ickłłl.. Pod tym 
tytlIłem zamieszcza Gazeta świąteczna w ostatni m 
nymerze niezmiernie cieka wy epized ze stosunków 
polsko- brazylijskicb. 

Temi dni~mi zgłasza się do red '~ ldora Gazet!!, p. 
Konrada Prószyńskiego, niejaki paD, l1brl>uy dosta· 
tnio, lecz słabo z cudzozieml!ka wład~jący polskim 
językiem. 

- Czem mogę panu służyć?-oyta redaktor. 
Gość zasiada, jakby do długiej gawędy siQ zabie

rał i JOzpoczyna od wye!twalania Gazety. Ibdby ją 
popuł, radby przyczynił się do jej rozpowszechnie· 
nia; oBwiadcza nawet wręcz, iz zaprenumerowałby .• 
pi~ć t)sięey egzemplarzy, płacąc z góry w tej chwili 

połowę preul1:1 leratr, a na drugą wystawiając prze· 
kaz !lu Rankf1. 

Rzecz prosta, p. Próttzyński dziwi się moeno W8p~
niałomyśl nej ofiarności nieznajom ego, tem bardz iej, 
że nie w,!tpi ani chwili, iż eud 'wziemca m,1 przed 
Boba. -= Cóż pRD z tem będziesz ro bil?-pyta. 

- A niech sobie ludzie czytają •.. Zn~sztą to jtlZ 
moja rzecz. 

1'0 takim wstQpie, jegomoś~ w trakcie rozmowy 
wjeżdża pOWQli na temat emigracyi. Poeltwali ć nie 
może wie.śei oDrazyIii rozpuszezonych, <1zil'Vi się, że 
Gazeta daje wiarę i powtarza pogłoski o etraszuej 
nied oli , dotyczącej wychodźców polskich w Brazylii. 
'l'o-powi:ld<l-wiel'utne kła rnstwo. W imię orawdy 
wzywa p. PróMzYltskiego do wychwalania Brazylii 
i raju owego, który dla emigrantów tam zgoto: 
W;.lUO ••• 

Szydło z 1'I'0rka wylazło. Dla poparcia swvch ar
gumentów, dobywa cudzoziemiec portfel, wypchany 
Mt()rnblt>wkami i rozkhld'l go ostentacyjni e przed re
daktorem . 

- I cóż? Będdesz pnn zachęcał w Gazecie czy
tQlnil,ów swoich do emigrow:lUia do Brazylii!! Po
wied" pan: . tak! " 'I 15,000 rs. moich pójdą w pań
ską ide9~eń porl delikatnym pozorem preuumeraty 
za Gazetę. I cóż? zgoda? 

P. Prószy,'sk;, powie·l"ia,,·gzy gościowi, co powie. 
dzip,; ualeiało, poka~at 11111 drz\,i. 

- Panu 1. L. IV Sosnowcu. Same ogólniki; nam zaś 
chodzi o poglądy czysto objektywne, w szczegóło
wych kwestyj ach, oparte na wiarogodnych i sprawdzo
nych przez korespondenta faktach. Faktów, fak
tów co najwięcej i-co najwięcej wszechstronności 
i bezstronności w ich oświetleniu, bez najmniejszej 
domieszki subjektywizlUu. 

- Panu Z. 10 Piotrkowie. Wiersz oZ karnawału" 
drukowany nie będzic. I trcść i forma nie odp?
wieelnic. 

- Panu Erbricl, w Żarkach. Ekspe<lyjl1jen:y jak
Dajregularniej pod adresem": Schcibler w Zarkach 
przez Myszków." Nnmera 6 i 7 w wła~ci\lym cza
sie również były wysłane. Prosimy dopomnieć się O 
nie na miejscowej stacyi pocztowej, na któl·ej wi
docznie giną brakujące numery ... 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W d. 2 (14) kwietnia w sądzie okręgowym 

piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości w lU. 
Piotrkowie pod 111! 149-a/409 od sumy 8,000 rs. 

- Il (15) kwietnia tamże, na sprzeelaz nierucho
mości w m. Piotrkowie przy ul. Gieorgiewskiej pod 
Nl 452-47/272 od sumy 2,000 rs. 

- 12 (24) lutego na placu lIIikołajcwskim w m. 
Piotrkowie na sprzedaż bydła, bryczki i sieczkar
ni , od sumy 440 rs. 

- 20 czerw. (2 lipca) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzcclaz nieruchomości w m. To
maszowie 1) przy ul. św. Tekli pod ~ 289/43 od 
sumy 15,000 rB. 2) przy tejże ulicy pod Al! 280/74 
od sumy 3,000 rB. 

- 18 lut. (2 marca) na komorze w Sosuowcu na 
sprzedaż skonfiskowanych towarów oel silmy 2,030 rB. 

- 11 (23) lutego w magistracie m. P iotrkowa 
na dzierżawę do l-go stycznia 1893 r. dochodów 
z bydłobójni w m. Piotrkowie od sumy 4,810 rs. 
99 kop. l·ocznie. 

~ POICllll <li\! pie,.wszorz~-
1lI...... dnI} fi, tani Hotel A.~l'" 

gielski w ~m. Ozęstocllowie, w bhz· 
kości dwurca kolei :i;elaznej. 

o s z E N I A • 
Jest do sprzedania 

DOM BANKIERSKO-KOMISOWY 
ZAGINĄŁ PASPORT 

w Sulejowie przy ulicy Kościelnej Jana Michlliewskiego, ze wsi Ręczno, 
'0 O M N O W Y gUliny Ręczno powiatu piotrkowskie

go. Uprasza się o oddanie takowego 

ADAMA BERGMANA 
W SOSNOWICACH 

filij e W Cz~stochowie i B~dzinie. 
"Wysta"'Wia przekazy na miasta hanellowe w kra

ju i zagranicą. 

Kupuje i sprze<laje wszelkie papiery publiczne, 
akcyje, obligacyj e, jakoteż zagraniczne monety i banknoty. 

W-yJD.ienia kupony, jako .też wylosowane papiery. 
Ubezpiecza 5 % rosyjskie premjowe pożyczki od 

amortyzacyi. 
PrzyjlD.uje <lo inkasa weksle i frachty kolejowe 

i z wszelką punktualnością "W'ypelnia po~ierzone 

~
ZYnnOŚCi' wchodzące w zakres bankierskich interesów. 

(3-1) Adres dla depesz: Adaberg. 

~""""""'II~"""I"'4"'v",~~I"'4~v", 

dre"W'niany do wójta gminy Ręczno. (3-1) 

Z takiemiż zabudowaniami w po- POTRZEBNY JEST 
dwórzu, oraz piwnicą; przytem , 
gruntu około mórg 12. Cena UCZEN 
przystępna. Po bliższe szczegóły 
i zgodę trzeba się zgłaszać do 
kancela,ryf dóbr Łęczno profesyi rękawiczniczej 
przez Sulej6w. (1-1) Jurczykowskiego. 

do F. 
(3-3) 

Potrzebna 

OSOBA 
obrotna, z dobrem wychowaniem, na 
wieś, do "W'yręczenia vv g·o
spodarst"W'ie. 'Wymaga się zna
jomość szycia, goto"W'a:n.ia, 
praso"W'ania. Bliźsza wiadomość 
w ksiQgarni W-go Jęclrzej ewicza. 

(4-2) 

Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapińskie[o 

Dom W -go Adama Golembowskiego 
wprost Poczty 

I(arety, Powozy, Bryki, Konie. 
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~ PRZY "BAZARZE,,"'WAcLAWi· ~·ORODYŃSKIEGO· , 

~ PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH ~ ~ pod kierunkiem specyjalis1ki z Warszawy ~ 
8
8 Sklep "Bazar" zaopatrzony zostaJ: w! Pracownia "Bazar"-niezaleinie od ~~ 

wielki wybór: bielizny rnęzkiej, dam- I sukien damskich - przyjmuje nadal ~~ p skiej i dziecinnej, towary norymberg- ,- do roboty ubrania dziecinne i wyro- ~ 
~ skie i inne niexb~dne do robót kobiecych. . by włóczkowe. . (H) ~ 
Q~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~)1 
6)'o~~)'Q~~)'~OO~~~Oł(~~~~\,(I),Q~~~~I)'Q~\(),~~~~),~~~),~~()'oOOQO~0\ 
O Wobec podrabiania przez podrzędne fabryki papiel'osów naszych ~ 

~ g "DOn YCH," N~ 108 FABRYKI"NOBLESSE," ~ ~ 
~ ~ upraszamy S~anowną Publiczność o zwracanie uwagi n~, firm~ n~szą . "HALINO- ~ 
~ ~SHI 1. PRZEPIÓRKO-W-SKI, znajduJącą SIę wewnątrz każdego ~ ~ 
Q • pudełka i na ~ 106 umieszczony na wierzchu każdego pudełka, a zarazem karcenia wąt- O O S ~ pliwej opinii handlujących, za podsuwanie falsyfikatów; a 

gZ (R,jiF,.~!alino'!~!:iJzf~~epiórkOW~6~i p;>~ 
~~ID)IOIQ~ 
, Julian S. Meisel 

w Warszawie, Tlomackie 13. 
poleca 

obficie zaopatrzony Skład komisowy T O W A RÓW G U
M O W Y C H D O P O T R Z E B C H I RUR G I C Z N Y C H, 
NAJWYŻEJ zatwierdzonego Towarzystwa Akcyjnego 
wyrob6w gumowych i gutaperkowych, oraz przyrządów 
telegraficznych, pod firmą "P R O W O D N I K" w RYDZE. 

Cenniki ilustrowane, na żądanie, wysyła bezpłatnie 
i franco. 

(Raj, i Fr. ~ 793) (3-3) 

W dniu 26 marca (7 kwietnia)SENSACYJNY WYNALAZEK! 
r. b. w ~m~chu. sąd.~ okręgo- Maszyna do cerowania. 
wego w P.lOt~koWIe splzed~w~n~Każde dZlecko może jej samodzieł: 
będą. w dI~dze su~hastacYl plzez nie używać. Na wystawie paryzkieJ 
publIczną hcytacYJę dobra zwane nabyto 330,000 sztuk. 

BAtUT}7 NOWE 
~a:~yn:att;~;:~ąwS~~:!~ieht:;~:z~~t:~ 
'lI11el'ykailsldłl. Ceruje ona wszel ~ 
Ide gatunki materyj, tk~nin, kaftanów 
myśliwskich, skarpetek i. t, d., szybko i 
doprowadza do staDU zupełnej Świezo· 

stanowiące przedłużenie miasta śei: w, całej ~me.rvee i AIl~Iii, ja~ i w 
Łodzi a składające się z osady ~lednl?,obccnH~ niema rodZIny, ktoraby 

, . .• nie pOSIadała tego wybornego aparało. 
Bałuty Nowe obęJmuJąceJ 202 Niedłngo prawIlopodobnie wszędzie un 
kolonje, z osady Zubardz Nowy, będ1.ie wpl'owadzony,ze wlCględu na SW1\ 

obejmującej 114 kolonii, oraz z wielItą praktyczność. 
grunt6w dworskich stosownie do (Jena s:.:tuki 2 r~lble. 

k ł ,. . ' d k Franco do RosYI,za nade9łalllem należno-
'proto 6 u . ZajęCIa o onanego §ci w gotowiźnie lub w markach POCl-

przez komIsarza sądowego Ro- towych do domu handlowego 
bakowskiego. . D. JH,EKNER (20-14) 

Licyta~Ija rozpocznie się od \ł'iedeó. I Postł1:3SSle, 20. 

8UIDTts~;ch8~?aOdomo.ści zasięgnąć ~ PIRYTUS WINNY, 
można w kancelaryI adw. przys. ~~ 4 dwa ra~y dYHtylowaoy, 
Adolfa Suligowsklego W War- , 
8zawle przy ulicy KrOleWSkiei! załeca Dystylarnia parowa 

>& 17. (8-2) Markusa Branu. (52-27) 

Towarzystwo PrzemysłOWCÓW Sarpińskich wyrobów 
WSARATOWIE 

S e z o n 1891 rok u. 
S..A..BPI:NX.A 

~ ręcznie tkana, własnego wyrobu w naj nowszych i najdelikałnlejszych 
, ~ deseniach. 

. Sprzedaz hurtowa i detaliczna, z przesyłką do wszystkich miast Rosyi 

! Pró~ki Sarpinek w~s~ł~ą si~ od 15 listopada r. ~. w alonmach za kop. 42. 
~ Ceny i warunki podług albumu (korespondencyj a w ruskim językn) 

.00000001000. 500 

O Dla Iraszl!lcy/lh l' osłab1'onuch O rnzy l)owiękSlzony kai.iy przed-O A l! II J O miot wi ,lzialllYru j('s~ za pomoC1 uowo-O wynal~zlonego 

OSLODOWY EKSTRAKTg Czarodziejskiego Mikroskopu 
O i KARMELKI O kieszonkowego, 
O li k k 75 k 1r 15 O skutkiem czego jest 00 koniecznym aprzęO nasz a . -pacz a A. O t~m dla IC:lidel!o kupca, nauczyciel~, 

8 fabry ki LE~LIWA :,::i; g mt:~~:~~:~:P~:gi~,:':~i;';~~ 
O 1 O IUJlQ. Wysyła Się fraullo do Cesarstwa 

i Królest\~a za nprzerlnicm nadellhniem 
O S d· A t k h O W gotowiźlI 1e lub w mllrkae b pocztowych. O prze az w p e ac O __ l- rubla. ~ 

O i Składach Aptecznych. O D. KLEli~ER, 
OCR. i F. N. 9151) (0-17 O Ujedcó,.o Postglłsse, 2.,. 
.0000100000'0. (20-13) 

OSOBA NIEMKA 
posiadająca gruntownie język francuz- udziela lekcyj języka niemiec
ki udziela lekcyj tegoż języka oraz 
konwersacyi. Wiadomość bliższa w kiego oraz konwersacyi. . Wia-
księgarni nA. Pańskiego" w "Petro- d Ś' R d k· (8 7) 
kowie". (3-3) orno C W e a Cy1. -

Redaktor i wydawca !lirosław Dobrzaóiilld. 

;n;08BOJleHO II,eH8ypoIO. 
W drukarni E. Pł'óskiego w Petrokowie. 
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Jerzy Lacaze, m6wi,c o Romulusiei Luoi, mia 
woiąż przed oozyma zwłoki swego oJoa, Oozy jego zaszły 
łzami; nie zauważył też bladości obojga Rllvl1geur'6w 

Rozmowa nie wiąznła się jakoś; wkr6tce też mło
dy lekarz pożegnał przyjaoi6ł, 

Zl1chowanie się Ravageurów przygnębiaj~ce na 
nim wyw&lrło wrażenie. Uszedłszy kilkanaśoie kro
ków, stanął, odwr60ił się i spojrzał mimowolnie w 
okna pałacu. Tony i Luoyjan byli już u siebie; mał
ż01lkowie pozostali w jadalni sami, Siedzieli oni na
przechv siebie, w wysokich fotelaoh, w tem samem 
miejsou, w kt6rem ich pozostawił. Siedzieli nieru
chomi, a z poza szyb zielonkawych, przez które na 
nioh patrzył, wyglądali jak d wa żyjące trupy, 

Nie m6gł się oderwać od tego widoku; po chwi
li jednak, odskakująo od okna, wyszeptał: Co ja ro
bię? podpatruję ieh!." Nie jestem przecież szpiegiem; 
jutro zapytam Tony'ego, co im siE,) stało, a może uda · 
nam się ich pooieszyć. 

Odszedł wielkiemi krokami, 11 myśl jago skiero
wała się ku Maksymowi Herbert, 

U Ruvageur6w, po wyjśoiu Lacaz'a, obadwaj 
chłopcy pożegnali rodzi06w, W zamian za serdeozny 
swój uścisk, otrzymali tylko chłodny ich pocałunek w 
czoło. Po odejściu dzieci, RavageUl'owie pozostali 
nieruchomi, z oczyma \vputrzonemi w przestrzeń, 

Wtedy to .zaobserwował ich Jerzy Lacaz. 
Nagłe Ravugeur ujrzał na przeoiwległej ścianie 

cień Katarzyny j zerwał się na równe nogi z okrzy. 
kiem przerażeniu, Uspokoił się jednak natychmiast, 

- Boję się-rzekł,-boję się teraz wszystkiego, 
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- Oto są woje dzieje - rzekł, - przyznaj pan, 
te nie weselSze od twoich, 

Stokroć, stokroć smutniejsze - zawołał Ma-
ksym, 

Mam więc teraz prawo powiedzieć ci, drogi 
przyjacielu, otrząśnijmy się z wrażeń przeszłośoi, za
pomnijmy o niej, a zwróćmy się myślą ku przyszło
śoi, kt6ra nam jeszcze szczęście przynieść może, 

- Choiałbym w to ufać, leoz ... wątpię, Ale, ale! 
-dodał nagle-wspomniałeś pan, o ile mi się zdaje, 
nazwisko Ravagelira, czy to krewny jaki młodego 
rzeźbiarza, kt6rego praca mnie zaob wycita. 

- M6wiłem o jego ojcu, Julijanie Ravageur 
wielkim przedsiębiorcy. Człowiek ten dorobił 8i~ ko
loslllJllej fortuny. Nie znasz go pau? 

- Niej zachwyoałem się tylko jego pałacem przy 
ulioy Prony, Nadewszystko jednak: interesuje mnie 
ten młody artysta, Zdziwiony jestem jego talentem. 
Tyle wdzi~ku i energii nie często spotkać można i u 
wy tra wnyeh artystó w, 

- Powt6rz~ mu te słowa-rzekł Larcher z za
dowoleniem; - sprawię mu tem najwi~kszą przyje
mność, 

Czy młody Ravageur jest pańskim przy ja-
ciełem? 

Najstarazym, najdaw1liejszym, on i brat jego 
Antoni, kt6ry pod moim kierunkiem odbył studyja 
me'dyczne, Rodzinę Ravageur6w uważam prawie za 

swoją •• · 
- Bardzobym rad poznać pana Luoyjana. 

Sieroty. 11 
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- Ohl i on bylby uszczęśliwiony, gdyby si~ mógł 
zbliżyć do pana. 

- Przyjdźcie do mnie Kiedy razem-powiedział 
uprzejmie Maksym. 

- NlIjchętniej. 

Rozmowa młodych ludzi przeci~gnęła się jeszcze 
dość długo; dotykali oni ró~nych ~westyj, zaznaja
miając się coraz to lepiej ze sobą. 

- Jakże żałuję-i'Zckł Maksym-że dziś dopie
ro poznałem pana, 

Przy pożegnani u uścisnęli so bie ręce, jak d waj 
przyj<lcielo. 

- Doktorze, dziękuję ci stokrotnie-powiedział 
rzeźbiarz, - skłoniłeś mnie do zwierzeń, co Bprawiło 
mi widoczną ulgę, Dzięki tobie, z leps~ą otuchą Sp04 
glądam w przyszłość. Licz pan odtąu nu. sz~zerą mo
ją przyj:lźó, 

Uścisnęli się .erdecznie i Lacaze pojechał do Ra
vageurów. 

VI. 

Krew wieczne pozostawia ślady. 

o ile wyjazd RavageuI'ów na wystawę był . we· 
soły i promienny, o tyle powrót był ponury i smutny. 
Przez cały czas dl'ogi do swojej ksią~\lcej sieuziby, w 
powozie Ravageurów panowało przygnębiające mil
czenie. Każdy z nich zajęty był tak dalece własnemi 
myślami, że zapomniał prawie zupełnie o obecności 
innych. Tony, napół z przymkniętemi oozyma, myślał 
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- Jak kocioł parowy-dokończył ze śmiechem 

Tony. 
- Niedawno mieliśmy IV lmracyi artystę muzy

ku, który, po napisaniu każdego arcydzieła, doznaje 
nupadćw szaleństwa, . 

- To prawd!\-rzekł Lucyjan-ule, powiedz mi 
na seryjo, jaki jest stan Maksyma Herberta?... WillO 
ty go leczysz? 

- Leczy go przede lVilzystkiem młody jego or
ganizm i sity, Na prośbę przyjaciela jego Larcher'a 
byłem wprawdzie li niego, ale znalazłem go komple
tnie przy zd:-owych zmysłach; imaginu.cyja tylko jego 
jeet silnie podniecona. 

- I mówił o mnio? 
- l\1ówił-i zupełnie szczer~e zachwycał się two-

ją pracą. 

-- Bleduie ona zupełnie przy' jego arcydziele. 
To mlode dziewczę, stojące samotnie nad trupem 
starca i wzywające ludzkiej pomocy, wzrusza do głębi, 
porywu! 

J e8tto właśnie najsmutniejsze wspomnienie 
jego młodości-rzekł Jęrzy Lacaz, ZWI' aeając się do 
Ravaguel'!I,-pan zapewne je musi pamiętać? 

- Ja ... ja... jakto? dlaczego ja miałbym pa
miętać? .. 

Jerzy Lacuze opowiedział pokrótce dzieje Luci 
i ojca Romulusa. 

- A, tt1kl istotnie, przypominam Bobie-wyjąkal, 
zapanowawszy nad sobą RavageUl',-to ta zbrodnia z 
ulicy ue la Fonteuellc. 

Zapanowało chwilo we milczenie. 
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